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egendę o powstaniu Septuaginty) są według F.’a błędne i nie 
dają żadnego poparcia nowej teorji o transkrypcji (str. X  i 94sqq.). 
Zresztą teorja W. a, chociażby się przyjęła, nie zmieniłaby nic 
w wynikach badań Fischer’a ; zamiany liter nie przypisywanoby 
tłumaczowi lecz przepisywaczowi.

Siemianowice G/Sl. K. Dr. Jelito.

Z RUCHU TEOLOGICZNEGO.
APOLOGETYKA.

Najważniejszą publikacją z dziedziny nauk apologetycznych 
to Dictionaire apologétique de la foi catholique. Poszczególne tematy 
są wyczerpująco opracowane, tak iż nie czynią wrażenia artyku­
łów encyklopedycznych, lecz monograficznych rozpraw.

Od r. 1919 wyszło obecnie 8 dalszych zeszytów, od XIII 
do X X  włącznie, z tematami od litery L (Loi ecclesiastique) do R 
(Réforme). W  zeszycie XIII mamy tematy apologetyczne: L o ­
r e t t o ,  L o u r d e s ,  M a g  ja i m a g i z m , M a h o m e t ;  W  zesz. 
X IV  jest o m ę c z e ń s t w i e ,  o m a t e r j a l i z m i e ,  o c u d z i e ,  
o r e l i g j i  M i t h r y ,  i o m o d e r n i z m i e .  Zeszyt X V  zajmuje 
się s y s t e m e m  ś w i a t a ,  m o n i z m e m , M o j ż e s z e m  i J o -  
z u e m , zeszyt X V I m i s t e r ja m .i  p o g a ń s k i e m i ,  n a t u ­
r y  z m e m , M u r z y n a m i ,  l u d a m i  p ó ł n o c n e m i  w Europie, 
religją mianowicie pogańskich Samojedów i Japończyków, nastę­
pnie dawnych plemion fińskich, germańskich i słowiańskich, 
wreszcie o k u l t y z m e m .  W  zeszycie XVII czytamy o p a n t e - 
i z m i e ,  bardzo obszerny traktat o p a p i e s t w i e ,  o P a s c a l u  
i o p a r a b o l a c h  e w a n g e l i c z n y c h ,  w zesz XVIII o św . 
P a w l e  i p a u l i n i z m i e ,  o u b o g i c h  w K o ś c i e l e ,  o w o l ­
no m y śl e ci e 1 s tw i e , o P e n t a t e u c h u  i H e k s a t e u c h u .  
Zeszyt X IX  mówi między innemi o p r z e ś l a d o w a n i a c h  
w pierwszych wiekach chrześcijaństwa, o p e s y m i z m i e ,  o o p ę ­
ta n iu  d j a b e l s k i e m ,  o p r agm  a ty  ź m ie , o a m e r y k a n a c h  
z czasów przed przybyciem Kolumba, zeszyt wreszcie X X  
o r o z s z e r z e n i u  e w a n g e l j i ,  o p r o r o c t w a c h  w l z r a e l u ,  
o O p a t r z n o ś c i .

Niektóre artykuły bliżej scharakteryzuję :
O  L o r e t o  pisze ks. A ld a m a r  d’ A i e s ,  kwestji domku 

Lorentańskiego, czy jest cudownie przeniesiony z Nazaretu czy 
nie, nie rozstrzyga. Przytacza dekret kongregacji obrządków z r. 
1916, który pozwalam sobie tu przytoczyć; „Celeberrimum prae 
cunctis marialibus orbis catholici sacrariis promerito ac iure Lau- 
retanum habetur, illudque fere sex abhinc saeculis Christi fide­
lium praecipuae venerationis cultusque maximi cohonestatur si­
gnificationibus. Domus inquam natalis Beatissimae Virginis Ma-
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riae, divinis m ysteriis  consecra ta , ibi en im  V erb u m  caro  fac­
ium  e s t“ .

D ek re t ten  sankcjonu je  za tem  p o b o ż n ą  w iarę  lu d u  k a to lic ­
k iego  i n ab o żeń stw o  do  tego  m iejsca. A le  ze w zg lędu  na  n ie ­
w ierzących , k tó rzy  p rzec iw  cudow i p rzen ies ien ia  p o w o łu ją  się na 
d o w o d y  n eg a ty w n e  i pozy ty w n e, n eg a ty w n e , że fak tu  tego  nie 
m ożna  stw ierdzić  św iad ec tw am i w sp ó łczesn em i, a  pozy tyw ne, że 
an i lokalna  trad y c ja  lo re tań sk a  nie da  się pog o d z ić  z cudow nem  
ukazan iem  się D om ku w  roku oznaczonym , an i też  lokalna  tra ­
dycja  n a za re tań sk a  co do  cu d o w n eg o  zn ikn ięc ia  -— au to r tw ier­
dzi, iż b y ło b y  rzeczą  n ie ro z tro p n ą  i n ies łu szn ą  ściśle  w iązać  re- 
ligję ob jaw ioną  z p o d an iam i ludzkiem i. D la  ap o lo g e ty k i jes t rze­
czą pew n ą , że p o b o żn a  w ia ra  od n o śn ie  do  D om ku L oretańsk iego  
n ie  na leży  do  d epositum  fidei.

R o zp raw k ę  o L o u r d e s  n a p isa ł znany  au to r m onografji 
obszerne j na  ten  tem at, ks. kanon ik  B e r t r i n .  S tw ie rdza  tu a u ­
tor, że zdan ie  kó ł naukow ych  i lekarsk ich  co do  zd arzeń  n a d ­
zw yczajnych  w  L o u rd es zm ien iło  się znaczn ie  w  o sta tn ich  20 
la tach . Ś w iad ec tw a  lekarsk ie  p o tw ie rd za ją  około  500 w y p ad k ó w  
uzd row ień  w  L ouders, z tego  około  200 uzd row ień  p rzyp isu ją  
śm iało  b ezp o śred n iem u  dz ia łan iu  Boga,

O  M a h o m e c i e  p isze  ks. P  o w e r T . J., p ro feso r Insty tu tu  
b ib lijnego  w  R zym ie. O św iad cza  się za tezą , że M ahom et m iał 
jak ieś w idzen ia  i że b y ł szczerze p rzek o n an y  o p raw dziw ośc i 
sw ego  p o słan n ic tw a , inaczej b ow iem  nie m o żn ab y  w y tłum aczyć  
jego w y trw ało śc i w śró d  ciężkich d o św iad czeń  u w s tę p u  do  jego 
karjery , ani też w y tłum aczyć  p rzek o n an ia  jego  żony  i najb liższych 
z jego o toczen ia , k tórzy  ca łą  m ocą  trw ali p rzy  jego  p o s ła n n ic ­
tw ie  p ro rock iem . Inna rzecz, jak  te rzekom e ob jaw ien ia  zechcem y 
tłum aczyć.

K w estjç  m a ł ż e ń s t w a  i jego n i e r o z e r w a l n o ś c i  
o p rac o w a ł ks. C a s t i l l o n  T . J. A u to r p rzyznaje , że w  p ew n y ch  
w y p ad k ach  n ierozerw alność  m ałżeń stw a  ż ąd a  od osób , n aw et 
całk iem  n iew innych , dużej ofiary z w łasn eg o  szczęścia , a le  m usi 
się o św iadczyć  za n ierozerw alnośc ią , bo  ty lko  w  ten  sposób  
chroni się na leżyc ie  dziecko , tj. sp o łeczeń stw o , nie n a g ra d za  się 
m ałżo n k a  w innego , a  b ie rze  się w  o b ronę  m ałżo n k a  n iew innego , 
najczęście j s łab szą  kob ietę .

O  c ù d z i e  n a p isa ł k siądz  p ary sk i J ó z e f  D e  T o n q u é -  
d e c. R o zp raw a  jes t obszerna , obejm uje  60 ko lum n d ro b n eg o  
d ruku  i uw zg lędn ia  daw nie jsze  i now sze  m yśli i za rzu ty  w  tej 
kw estji. Są tu  w  każdym  razie  szerzej trak to w an e  zagadn ien ia , 
zw iążane z no w szą  filozofją i z now szem i odk ryciam i naukow e- 
mi. N auki p rzy rodn icze  n ie  w ykluczają  w  ż ad e n  sp o só b  cudu, bo 
one  zajm ują  się jedyn ie  p raw am i tego , co jest rzeczyw iśc ie  i jak 
jest, ale nie m ogą rozstrzygać  kw estji, czy jakiś czynn ik  nad-
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p rzy ro d zo n y  m oże  lub nie  m oże dz ia łać  w  św iecie  zjaw isk. N a­
uki p rzy ro d n icze  jed y n ie  s tw ierdza ją , że w  d anych  w aru n k ach  to 
zaw sze  n a s tęp u je  p o  tam tem , a  za jm ow anie  się czynnik iem  n a d ­
p rzy ro d zo n y m  do  n ich  nie należy . B l o n d e l  i E d w a r d  L e  
R o y ,  w y c h o d zą c  od  p o d s ta w  filozofji B e r g s o n a ,  że w szystko  
jest zm ienne  i w szystko  jes t c iąg łe  (ph ilo soph ie  de la co n tin ­
gence  et d e  la  con tinu ité ), tj. że n iem a w  św iecie  z jaw isk  ż a d ­
nych  p raw  n iezm iennych , gdyż w szystko  jes t w szędzie  w  ruchu, 
w  rozw oju , zm ien ia  się, n ic  się n ie p o w ta rza  i w szystko  jest 
znow u p o w ią za n e  z sobą , w szędzie  w szystko  się zazęb ia , tw ie r­
dzili, że  z p u n k tu  nauk i n ie  m o żn a  p o zn ać , czy jak ieś zdarzen ie  
jest n ad zw y cza jn em  i czy jest cudem . A u to r p rzec iw staw ia  tej filo­
zofji p rzy p ad k o w o śc i i c iąg łości d o św iad czen ie  nasze , że nasza  
w ola  w p ły w a  czynn ie  n a  b ieg  rzeczy  w  życiu  codziennem  i jest 
tego p e w n ą  : p o d o b n ie  m ożem y do jść  do  pew nośc i, że w  innym  
w y p ad k u  w yższa  jakaś w o la  czynnie  o d d z ia ła ła  n a  b ieg  zjaw isk. 
P ra w a  p rzy ro d y  n ie  są  ty lko  czystem i w ym ysłam i naszego  ro ­
zum u, a d o św iad czen ie  n asze  nie m ów i nam , że w  każdem  
zjaw isku w id ać  dz ia łan ie  w szystk ich  innych  zjaw isk. W  p e w ­
nym  w y p a d k u  ty lko  p e w n e  siły, ty lko p e w n e  czynnik i okazują 
się czynne. A u to r po jm uje  cud jak o  środek  Boży do  p o tw ie r­
dzen ia  p ew n ej nauki, p ew n y ch  p raw d  relig ijnych jako  p rzez  Boga 
ob jaw ionych , a n ie  ro zstrząsa  kw estji, czy są  cu d a  p o za  religją 
ob jaw ioną  (s ta ro z ak o n n ą  i ch rześcijańską), i nie zajm uje się w o- 
góle cudam i w  historji religij pogańsk ich . S tw ierdza  tu jedynie, 
że w ia ra  w  cud  jest tak  p o w szech n ą  jak  relig ja  i że p rob lem u  
religji nie m o żn a  rozw iązać , jeśli się zasadn iczo  nie zajm ie p e w ­
nego s tan o w isk a  w o b ec  cudu.

T e m a t o m o d e r n i z m i e  jest o p rac o w a n y  p rzez  kilku a u ­
torów . S yn teza  o m odern izm ie  filozoficznym  jest p ió ra  ks. p ra ­
ła ta  F a r g e  s a .  Ks. F a rg es uw aża  m odern izm  za b u d o w ę  bez 
drzw i i ok ien , w  k tórej sub jek tyw izm  ag nostyczny  chciał zam ­
knąć rozum  ludzki jak b y  w w ięzien iu  bez  w yjścia. P rzyznaje  fi­
lozofji B ergsona, iż m ia ła  d o b re  chęci, zam ierzając  p o p raw ić  filo- 
zofję K an ta  i znaleźć  z p o w ro tem  d rogę do  p o zn an ia  rzeczyw i­
stości i ab so lu tu , ale zm yliła  sw oją  m eto d ę  i swój p lan , nie 
m ożna b ow iem  um ieszczać  drzw i i okien  bu d y n k u  w  p iw nicach  
p o d św iad o m o śc io w y ch . M odern izm  jest n ieb ezp ieczeń stw em  dla 
w iary  -— to  n ieb ezp ieczeń stw o  u su n ą ł już P ius X  — ale jest 

też w ogó le  n ieb ezp ieczeń stw em  d la  rozum u ludzk iego , k tóry  
w tym  system ie  b y łb y  sk azan y  na b ezw g lęd n e  sam obójstw o .

R ów nież  ro zp raw a  o M o j ż e s z u  i J o z u e m  jest n a d zw y ­
czaj o b szern a , b lisko  200 ko lum n d ro b n y m  drukiem , a le  n a p i­
sana jes t ca ła  p rzez  jed n eg o  au to ra , zn anego  b ib listę  do  starego  
T es ta m e n tu , ks. T  o u z a r d  ’ a. W y w o d y  jego uw zg lędn iają  sze ­
roko lite ra tu rę  w sp ó łc ze sn ą  i now sze  h ip o tezy  i s ta ra ją  się godzić
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dekrety Kościoła katolickiego z wynikami rzeczywistemi uczci­
wej krytyki biblijnej.

E. J a c q u i e r  napisał o m i s t e r j a c E  p o g a ń s k i c h  
w o d n i e s i e n i u  d o  św . P a w ła . Autor kładzie nacisk na zna­
jomość u św. Pawła pism Star. Zakonu i znajomość nauki Chry­
stusowej przez objawienie, na jego wreszcie wykształcenie rabi- 
nistyczne i szczególniejszą indywidualność. Zapewne znał też 
poniekąd misterja pogańskie i ich obrzędy, boć przecież niejedna 
z tych dusz, jakie pozyskał dla Chrystusa, należała przedtem do 
misterjów i mogła o nich niejedno apostołowi opowiedzieć. 
W pływ  jednak tych mysterjów, o ile one podziałały na nauki 
św. Pawła, nie dosięgał istoty rzeczy, tylko na peryferjach mógł 
mieć znaczenie. W  rzeczywistości między naukami św. Pawła 
a misterjami, jeśli idzie o stronę moralną i religijną, istnieje 
wielka przepaść.

O k u lt y z m , opracowany przez myśliciela - przyrodnika - le­
karza katolickiego V a n  d e r  E l s t ’ a, znanego z kilku artykułów, 
ogłoszonych dawniej już w R e v u e  A p o l o g é t i q u e .  Konklu­
zje autora są następujące : Nauka od okultyzmu nie może się 
niczego spodziewać, gdyż w porządku naturalnym prawda szuka 
dnia jasnego, a nie kryje się w ciemnościach nocy. Okultyzm 
sprzyja kłamstwu i chaotyczności, ale największem niebezpie­
czeństwem, jakie wnosi okultyzm, jest to, że wynaturza religję 
objawioną. Wszystko w okultyzmie wydaje się religją, ale nao- 
pak. Okultyzm nie przynosi dorobku nauce, a jest niebezpieczny 
dla wiary i dla rozumu.

O  p a p i e s t w i e  mamy znowu bardzo obszerną rozprawę, 
a raczej cztery rozprawy czterech różnych autorów. O  począt­
kach papiestwa napisał wspomniany już wyżej A 1 d a m a r d’ 
A ie s .  Cytuje on na potwietdzenie prymatu św. Piotra List Kle­
mensa Rzymskiego z końca I wieku, następnie Ignacego z An- 
tiochji, Hegezypa, Dionizego z Koryntu, napis na grobowcu 
Abercjusza i świadectwo Ireneusza z II wieku. Obszerniej autor 
zajmuje się tekstem łacińskim Ireneusza (greckiego nie mamy) : 
A d hanc enim Ecclesiam propter potiorem principalitatem etc. 
Obok Ireneusza także papież Wiktor, występujący bardzo mocno 
w sprawie obchodzenia Wielkanocy, jest pierwszorzędnym świad­
kiem prymatu biskupów rzymskich w wieku II. W  dalszym ciągu 
autor przytacza świadectwa z wieku III, IV i V

P a s c a l e m ,  a w szczególności jego dowodem przez za­
kład, zajął się ks. V a l e n s i n  T. J. Omawia sprawę tego za­
kładu mówi o nim Pascal w III rozdziale swoich M y ś l i  
(Tłumacz. Żeleńskiego str. 65— 90) —  i dochodzi do wniosku, 
że dla tych, którzy ten dowód zrozumieją, jest on dowodem rze­
czywistym, bo rzeczywiście wielkie ryzyko czyni ten, kto się nie 
zabezpiecza przed wiecznem piekłem, choć za drobną stosun-
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k o w o  cen ę  p rzy jem nośc i i u p o d o b a ń  na tym  św iecie  m óg łby  się 
u b ezp ieczy ć  na  w ieczność  szczęśliw ą. S łab a  s tro n a  tego  dow odu  
w  tern tylko leży, że człow iek , k tó ry  się sta ł sługą u p o d o b a ń  
sw oich  i nam ię tnośc i, n ie zdaje  sob ie  sp raw y  z tego, że m iędzy 
tern, co on m a dać, a  tern, co m a p rzez  to  w ygrać, istn ieje  taki 
s to sunek , jak  m iędzy  n icością  a n ieskończonośc ią .

R o zp raw ę  o św . P a w l e  i p a u l i n i ź m i e  o p raco w ał ks. 
P r  a t  T . J., p ro feso r w  sch o las ty k ac ie  belgijskim  w E nghien. 
Z n o w u  m am y p rze d s ta w io n ą  h isto rję  pau lin izm u i ocenę  tej kw e- 
stji ze s tan o w isk a  k ry tyk i kato lick iej. Jeśli idzie  o źród ła , z k tó ­
rych p o w sta ła  teo log ja  św . P a w ła , sam  au to r tak  rzecz p rz e d ­
s ta w ia : „W szystk ie  system y , o jak ich  tu b y ła  m ow a, m ają  tu 
swój dział, ale ż ad e n  z nich nie jest sam  jed en  i n ie m ożna  zan ad to  
u p raszczać  sp raw y , k tó ra  jes t b a rd zo  z łożoną. N ikt nie zap rze ­
czy, że rab in izm , na  k tó rym  się św . P a w e ł w ykształc ił, h e lle ­
nizm , śród  k tó rego  żył, ku ltu ra  filozoficzna i m istyka religijna, na  
k tóre  się n a tk n ą ł w  sw ej p racy  aposto lsk ie j, w p ły n ę ły  w  pew nej 
m ierze n a  język  (teo log iczny), a n a w e t na  m yśl : g łów nem i je ­
dnak  ź ró d łam i d la  teo log ji św . P a w ła  są  : S tary  Z ak o n , nauczan ie  
P a n a  Jezusa, n au czan ie  p ie rw szych  A p o sto łó w  i sw oje w łasne  
n a tc h n ie n ie “ „O b jaw ien ie  Boże k ieru je  zarów no  k rokam i jego, 
jak tern, co m ó w i“ T ak że  „duch  św. P a w ła  nie b y ł an i b iernym  
ani b e z w ła d n y m “ ,

O  w o l n e j  m y ś l i ,  w o lnom yślic ielstw ie, p isze  ks. H e d d e ,  
dom inikanin , p ro feso r Insty tu tu  kato lick iego  w L yonie. I tutaj 
sp o ty k am y  h isto rję  tego  ruchu, ok reś len ia  p o d a w an e  p rzez ro z ­
m aitych  au to ró w  i s tanow isko  kry tyk i katolickiej. W  św ietle  fifo- 
zofji ch rześcijańsk iej w o lna  m yśl, w o lna  w  tern znaczeniu , że nie 
przyjm uje żad n eg o  d o g m atu  — jest czem ś n iem ożliw em , a lb o ­
w iem  „m yśl, jeśli się raz w  sp o só b  naukow y  usta liła , p o s iad a  
w szelk ie  inne  cechy , tylko nie p o s ia d a  w o ln o śc i“ „M yśl jest 
w ów czas ty lko  w olną , gdy  się p o c z y n a “ . „W olnom yślic ie lem  jest 
ten ty lko , k to  nie m yśli“ W  takiem  ujęciu  w olnej m yśli nie m am y 
tylko żartob liw ej gry słów , ale  p ra w d ę  g łębszą. W o ln a  m yśl, nie 
chcąca p rzy jąć  żadnej p ra w d y  jako  pew nej i obow iązu jącej, 
sp rzeciw ia  się n a tu rze  rozum u ludzkiego.

P e s s y m i z m e m  zajął się ks. R o u r e .  P ro b lem  zła na  św ie ­
cie jest rzeczyw iśc ie  jednym  z trudn ie jszych , ale n iem a lepszego  
rozw iązan ia  jak  to, jak ie  daje  chrześcijaństw o, g łoszące  naukę 
o grzechu p ie rw o ro d n y m  i o w iecznej nag rodzie  w  życiu dru- 
giem. C ierp ien ie  m a m oc oczyszczającą , uczy kochać  d o b ra  rze­
czyw iste i p raw d ziw e  ! Z ycie  za g robem  jest tylko p rzed łużen iem  
życia n a  ziem i i w iąże  się z n iem  w organ iczną  całość.

O p ę t a n i e ,  p o ssessio  d iabo lica , jest sam o przez się tem a ­
tem  b a rd zo  in teresu jącym . T e m a t ten jest tu o p raco w an y  przez 
ks. W a f f e l a e r t a ,  b isk u p a  B ruges. A u to r na  w ykazan ie  m ożli-
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w ości i rzeczyw istośc i o p ę tań  p rzy tacza  św iad ec tw a  E w angelij 
i D ziejów  A posto lsk ich , n astęp n ie  św iadec tw a O jców  K ościoła, 
którzy, jak  T ertu ljan , pow oływ ali się w o b ec  p o g an  na  opę tan ia  
i w yrzucan ia  czartów  w  im ię C hrystusa , jako na  fakt notoryjny. 
Z  późn ie jszych  św iad ec tw  p rzy tacza  w y p ad ek  z życia  św. Igna­
cego L oyoli i św . F ilipa  B enizi’ego. O p ę tan ie  nie w yklucza cho­
roby  fizycznej, w  szczegó lności cho roby  nerw ow ej, jak  histerja. Nie 
m ożna  zjaw isk o p ę tan ia  tłum aczyć  tak iem i term inam i jak  suge- 
stja, jasnow idzen ie , p o d w ó jn y  w zrok, dz ia łan ie  n a  od leg łość , bo 
te w yrazy  sam e p rzez  się n iczego  nam  jeszcze n ie  tłum aczą.

Ks. C o n d a m  i n  T. J. zają ł się p r o r o k a m i  S tarego Z akonu  
(p rophétism e Israélite). R zecz  o p raco w an a  s to sunkow o  krócej. 
S tanow iska  po litycznego  P ro roków , czem  dzisiaj k ry tycy  racjo­
nalistyczn i zajm ują się b a rd zo  żyw o, au to r n ie porusza, uw zglę­
dn ia  tylko ich stanow isko  spo łeczne , i to  p o d  kątem  polem iki 
z socjalistam i, o ile ci o sta tn i sk łan ia ją  się u w ażać  P ro ro k ó w  sta- 
rozakonnych  za sw oich  p o p rzed n ik ó w , za p raw dziw ych , jak  chce 
G ustaw  L e  B o n ,  anarch istów . A u to r b ron i ich charak te ru  reli­
gijnego i n ad p rzy ro d zo n eg o , rozw iązu jąc  rów nocześn ie  szereg 
trudnośc i n a tu ry  egzegetycznej. Jasno  też  rozróżn ia  m iędzy  n a ­
tchn ien iem  P ro ro k ó w  a ekstazą, jaką  zajm ują się dzisiaj lekarze 
i psych jatrzy , t. j. m iędzy  ekstazą  p raw d ziw ą  a k a ta lepsją . P rzy  
ekstazie , jak  i p rzy  kata lepsji, zm ysły  zew n ętrzn e  nie reag u ją : ale 
p rzy  ka ta lepsji w yższe  w ład ze  duchow e są  rów nież  nieczynne, 
p rzy  ekstaz ie  zaś n ad p rzy ro d zo n e j te  w yższe  w ład ze  są  czynne 
i są w idoczne  m oralne  ow oce tego  stanu  n ad p rzy ro d zo n eg o . P e ­
w ne groźby  P ro ro k ó w  rzekom o nie p o tw ie rd z iły  się — zarzucają 
racjonaliści. T a k  jest, nie sp e łn iły  się -— o d p o w ia d a  au to r — bo, 
jak  w szelk ie  groźby, m ia ły  ty lko w aru n k o w y  charak ter, choć ten  
charak ter w arunkow y  n ie  zaw sze  w  sam ym  tekście  jest uw i­
doczniony .

— Ks. d ’A l è s  o p raco w a ł m iędzy  innem i także  artykuł 
o O p a t r  z n o ś  c i, rozpa tru jąc  ten  tem a t p o d  ką tem  zła  fizycz­
nego  na  św iecie , z ła  m oralnego  i n ad p rzy ro d zo n eg o  zbaw ienia. 
Bóg rządzi św iatem , Bóg d o b ry  i św ięty , a b ez  jego w oli nic na  
św iecie  stać  się nie m oże, skądżeż  ted y  zło istn ie je  na  św iecie? 
Jak  pogodzić  zło na  św iecie  z istn ien iem  W szech m o cn eg o  
i w szechobecnego , a  na jlepszego  B oga? T ę  tru d n o ść  au to r stara  
się ze s tanow iska  w iary  katolickiej w yjaśnić, p o w o łu jąc  się prze- 
dew szystk iem  na księgę J o b .  W  u stęp ie  o złem  m oralnem  p rzy ­
pom ina  s ło w a  św . A u g u s ty n a : O  f e l i x  c u l p a  etc.

Z ko le i zw rócę uw agę  na p ew n e  p race  m onograficzne  z ten ­
dencją  m niej lub w ięcej apo loge tyczną .

W i l h e l  m a  K o p p e r s a  V . D ., D i e  A n f ä n g e  d e s  M e n ­
s c h l i c h e n  G e m e i n s c h a f t s l e b e n s  im  S p i e g e l  d e r  n e ­
u e r n  V ö l k e r k u n d e  (M ünchen  — G lad b ach  1921 str. 192).
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Jest to większa broszura, podająca siedm wykładów, jakie autor, 
profesor etnologji w Zakładzie misyjnym w St. Gabriel pod W ie­
dniem, wygłosił przed publicznością inteligentną. Praca ta należy 
w istocie rzeczy do literatury apologetycznej, choć tylko jeden 
wykład, z rzędu szósty, zajmuje się początkami religji, inne zaś 
poruszają zagadnienia początków gospodarstwa, rodziny, własno­
ści prywatnej. A le wiadomo, źe teorja ewolucji obejmuje całe 
kulturalne życie człowieka, dlatego kto chce tę teorję zwalczać, 
winien uwzględniać równolegle rozmaite dziedziny życia ludzi 
pierwotnych, jak to właśnie ks. Koppers czyni. W ykłady są 
bardzo przystępne, ale są pracą fachowego etnologa.

Jeśli zawsze dla apologety jest ważne pytanie, jaką jest re- 
ligja ludów tak zwanyeh pierwotnych, to tern ważniejsze, gdy 
idzie o lud z pośród pierwotnych najbardziej pierwotny. Takim  
ludem, zdaniem bardzo wielu etnologów, są K u r n a jo w i e ,  mie­
szkający' na południowo-wschodnich kończynach Australji, na­
przeciw Tasmanji. X. W i l h e l m  S c h m i d t  V . D., głośny etno­
log katolicki, zajął się właśnie tym ludem, w szczególności jego 
obrzędem inicjacji: D ie  G e h e i m e  J u g e n d w e i h e  e in e s  
a u s t r a l i s c h e n  U r s t a m m e s .  Mit einem Abriss der soziolo­
gischen u. religionsgeschichtlichen Entwicklung der südostaustra­
lischen Stämme (Paderborn, Schöningh 1923 —  Dokumente der 
Religion. III Band) str. 72. Tytuł tej pracy zawiera zarazem jej 
treść. Szczególniejszą uwagę sam autor zwraca na obrzęd podno­
szenia kandydata wgórę (str, 25), co tłómaczy jako akt ofiaro­
wania go P. Bogu, a następnie na naukę o M u n g a n  n g a u a ,  
jaką starszy grupy podaje kandydatom. „Przed długim czasem 
była wielka Istota, nazywająca się Mungan ngaua ( =  Ojciec 
nasz), która żyła na ziemi i nauczała ówczesnych Kurnajów spo­
rządzać sobie narzędzia, sieci, broń“ i t. d. (str. 40— 42). Piękne 
są również przykazania moralne, podawane kandydatom: mają 
słuchać starszych, dzielić się wszystkiem z przyjaciółmi, żyć  
z przyjaciółmi w spokoju, nie wdawać się z dziewczętami i ko­
bietami zamężnemi, przestrzegać przepisów co do potraw.

Napotykamy tu zatem, u ludu jak najbardziej pierwotnego, 
wyobrażenia religijne i moralne względnie czyste i wysokie.

Ks. Szydelski.

KRONIKA.
TOWARZYSTWO TEOLOGICZNE WE LWOWIE.

II. posiedzenie naukowe w dniu 2 czerwca 1924. N a
porządku dziennym był wykład ks. p ro f. S t a n i s ł a w a  N a-  
r a j e w s k i e g o  na temat: L e x  d u b ia  n o n  o b lig a t .


